
Bezpłatny dodatek.

Jla niedzielę czwartą po Wielkanocy*
L E K C Y  A

z listu św. Jakóba rozdział I, wiersz 17 21.
Naimilsi' Wszelki datek dobry i wszelki dar do­

skonały z wysoka jest, zstępujący od Ojca światłości, 
u którego rde masz odmiany, ani zaćmienia przemia­
ny Dobrowolnie bowiem porodził nas słowem pra 
wdv żebyśmy byli niejakim początkiem stworzenia Je: 
Z V’ W iSe bracia moi najmilsi! A mech wszelki
człowiek będzie prędki ku słuchaniu, 
wipniti i leniwy ku gniewowi, bo gmew m^za me 
sprawuie sprawiedliwości. Przeto odrzuciwszy wszel- 
kfe plugastwo i obfitość złości, przyjimfcie w cichości 
słowo wszczepione, które może zbawić dusze wasze.

E W A N G E L I A
u św. Jana rozdział XVI, wiersz 5-14,

Onego czasu mówił Jezus do Swych uczniów: 
Ide teraz do tego, który Mnie posłał, a żaden z was 
ni!  pyta Mnie: dokąd idziesz? Ale i żem to wam po­
wiedział, smutek napełnił serca wasze. Alec Ja pr 
wdę wam powiadam: pożyteczno wam, abym Ja od- 
3  bo jeśli nie odejdę, pocieszyciel me przyjdzie 
do was a jeśli odejdę, poślę go do was. A on gdy 
przyjdzie bedzie karał świat z grzechu i z sprawie-
S S  i z sądu: z jrzech u , .mówię IZ me Wiei:zą
w Imie: a z sprawiedliwości, iz do Ojca idę, a 
sadu iż książę tego świata już jest osądzone. Jeszcze 
wam wiele mam mówić, ale teraz zmesc me możecie. 
™  gdy przyjdzie on’ Duch prawdy, nauczy was 
wszelkiej prawdy; bo nie sam od siebie powie o^zie 
ale, cokolwiek usłyszy, mowie będzie, i, co przyjść 
ma, oznajmi wam.

N A U K A .
Dokąd my idziemy?

„Idę do tego, który mnio posłał".
Pan Jezus przepowiada Apostołom swoje 

Wniebowstąpienie. Idę do tego, który mnie posłał. 
Z nieba przyszedłem na ziemię, przysłał mnie tu 
mój Ojciec niebieski, abym świat z  niewoli grze- 
chowej odkupił. Skoro tego dzieła dokonam, po­
wrócę znowu do nieba, do Ojca mojego. ę

t eg0Ak myy d S ż e °  w ie m y ?  -  do .straszne! wie- 
czności, ho życie nasze tu się nie kończy. Prawda, 
postanowiono człowiekowi raz umrzeć, ale smierc 
nasza będzie nam bramą do życia drugiego które 
końra iuż nie ma. Tu więc pielgrzymami tylko je- 
steśmy, a prawdziwa nasza ojczyzna tam dopiero 
za grobem. Choć my o tem mało pamiętamy i dla­
tego wydaje się nam, że tu na wieki pozostaniemy.

Prorok Daniel do niewoli babilońskiej zabrany, 
otwierał codzień okienko swej izdebki, z upragnie­
niem spoglądając ku Jeruzalem. P ad a łje s z c z e  na 
kolana i cześć oddawał Bogu swojemu, którego Ba-

bilończycy nie znali, i wzdychał z tęsknoty za swo­
ją ojczyzną. — Czemuż to przecie nam me tęskno, 
jakoś za naszą prawdziwą ojczyzną, tam w wiecz­
ności ? Tu bowiem do czasu tylko jesteśmy. _

Do wieczności zdążamy wszyscy, ubogi czyi 
bogaty zarówno; wypada nam więc zapytać o.dro­
gę, która tam prowadzi. Bo wieczność ta  dwojaka, 
dobra albo zła, szczęśliwa albo nieszczęśliwa. Ła­
two tu pobłądzić.

Zygmunt, cesarz, pyta Teodoryka, arcybisku­
pa z Kolonii, o najpewniejszą drogę do nieba, u n  
odpowiada: „w rzeczach światowych drogi tej me 
szukaj, cesarzu". „Którąże drogą trafię do nieba?
— zapytał cesarz. „Drogą prostą, najpewniej od­
rzekł arcybiskup". „Któraż to jest ta  P ^ s ta  dro­
ga?" zapytuje cesarz. Arcybiskup mu odpowiada., 
„jeżeli Boga znasz i kochasz Go i wiernie Mu słu­
żysz". I dla nas innej drogi me ma do nieba. Naj­
pierw więc trzeba nam znać Boga. — Powiesz, 
jakże mi Boga znać, kiedy Go me widzę? ,

Kto był kiedy w Rzymie i widział tam kosciol 
św Piotra, zdumiewał się nie mało nad wielkością 
jego budowy, nad jego wspaniałością. I powiadał 
sobie: ten budowniczy, co ten koscioł zbudował, 
wielki był i mądry bardzo. Czemże jednak jest ko­
ściół ów wobec tego kościoła, jaki sobie Bog w y­
budował? Cały ten świat to kościół Boga, to Jego 
rąk dzieło. Jakiż on wspaniały! Na niebie tyle 
tam prześlicznych gwiazd, a między niemi słonce 
i księżyc, co w  tym kościele niby lampy wieczne 
płoną Panu Bogu. Na ziemi tu tyle też cudów swo­
ich rozrzucił Bóg przed nami. Spoglądając na me, 
wypada nam wołać: „Jakże wielmożne, Panie, są 
uczynki Twoje; wszystkoś w mądrości uczynił, na­
pełniona jest ziemia posiadłością Twoją (Ps. 103, 
24). I niebiosa i ziemia opowiadają nam Boga.

Od dębu aż do stokrotki głosi nam wszystko 
moc i wielkość Boga, sławi dobroć Jego i mądrość. 
Każde stworzenie poucza nas o Bogu, ze wielkim 
On jest i możnym i mądrym i dobrym bez końca, 
a ty powiadasz, że trudno znać ci Boga, bo Uo na 
swoje oczy nie widzisz. Niebiosa tymczasem i zie­
mia rozpowiadają nam chwalę Bożą.

Choć inny jeszcze mamy sposob na poznanie 
Doga — to katechizm. A katechizm powinien być 
w  każdym katolickim domu. Niedość, zeby na stole 
lub na półce leżał, trzeba go jeszcze i czytac i na 
pamięć się uczyć. Jestże on u ciebie, czytasz go.. 
Na dniu powszednim czasu ci na to, co prawda, nie 
znaleść ale święto, niedziela sama cię zaprasza, 
abyś się rozczytywał w tym katechizmie. A 
że czytać umiesz, nauczyłeś się tego w  szkoto 
a może od matki, pilnie więc czyta katech jm . 
Z niego to dowiesz się, kto jest ten Bog, który c ę 
stworzył, jaki On dla ciebie nieskończenie dobiy. 
W eź i czytaj,a nigdy tego me pożałujesz, K ^ e
chizm ten do nieba cię zaprowadzi.

O Bogu pouczają nas jeszcze i kazania. Lubisz
ty  na kazania chodzić, słuchać ich z uw agą..



Gdyby nie kazania, by łby  i św. Antoni nie poznał 
Boga i nie zbawił się. Bo kazanie w łaśnie, którego 
raz  słuchał, do tego go skłoniło, że sprzedał, co miał 
i rozdał ubogim, sam  zaś na pustyni potem  Panu 
•Bogu służył.

Niema więc w ym ów ki dla ciebie, jeśli Boga nie 
znasz. W szędzie przecie Bóg sam  w  oczy ci się 
i w  uszy napycha. Św iat cały  poucza cię w yraźnie
0 Bogu, katechizm  tak samo, kazania tak  samo. Ja ­
kiż to w styd  dla ciebie, jeżeli Go nie znasz.

Poznaj Boga, a poznaw szy, całem  Go sercem  
ukochaj. Za cóż przecie? że spuszcza deszcz na 
rolę twoją, aby ci zboże obficie rodziła, że nad gło- 
!wą tw oją każe świecić słoneczku, co cię rozw esela, 
że każe śpiew ać ptaszętom , aby ci uprzyjem nić ży ­
cie, że po ziemi tyle tu kw iecia rozrzuca, co tak roz­
kosznie bawi oko twoje. Jakiżeś dobry, Boże mój!

Mało tego. Ten Bóg stw orzy ł cię na obraz 
swój, na sw e podobieństwo, uczynił cię mało co 
m niejszym  od sam ych aniołów.

Mało i tego. Kiedyś jęczał w  niewoli szatań­
skiej, Bóg Ojciec zesłał ci Syna Jezusa Chrystusa,
1 dał Go przybić za ciebie do krzyża. I dla zasług 
Jezusow ych tyś dziś pojednany z Bogiem, dzieckiem 
Boga jesteś i dziedzicem nieba. R ozw ażajac w szy ­
stkie te dobrodziejstw a Boże, jakże nie zaw ołać: 
„Cóż jest człowiek, iż nań (Boże) pam iętasz, albo 
syn człow ieczy, iż go naw iedzasz (Ps. 8, 5).

Tylom a dobrodziejstw y obsypał cię Bóg, abyś 
Go koniecznie m iłował. Bo zresztą  tu na ziemi już 
tylko ten szczęśliw y, kto calem  sercem  Boga miłuje.

Sw. Augustyn pow iada o sobie: „Duszę, serce 
moje w alałem  w e w szystkich rozkoszach św iato­
w ych, nie mogłem się jednak nasycić ani zaspokoić, 
'aż byłem  zmuszony do Boga się zwrócić, a skorom  
Go posiadł, zaw ołałem : T y  sam, o Panie, jesteś
Szczęściem mojem“. Skosztuj i ty  i zobacz, jak 
słodkim jest Pan i Bóg nasz, a w net Go pokochasz 
i w  Nim odpoczniesz na zawsze.

Oto droga prosta, co nas do szczęśliwej prow a­
dzi w ieczności: znać Boga i kochać Go. A jeszcze 
i wiernie Mu służyć.

Bóg jest Panem  naszym , m y sługami Jego. 
Obowiązkiem  sługi służyć panu swemu. 1 od nas 
tego Bóg się domaga. Jakże ci jednak służyć Panu 
B ogu? przez w ypełnianie Jego przykazań. I sługa 
w ierny  tak  czyni, że w ypełnia rozkazy  pana sw o­
jego. Czyń to samo i ty  względem  Pana Boga. P a ­
miętaj w ięc, abyś święcił dzień św ięty, abyś szano­
w ał, słuchał i kochał twoich rodziców ; abyś ani so­
bie ani drugim nie ukracał życia; abyś się zaw sze 
i wszędzie skrom nie i przystojnie zachow ał; nikogo 
na m ajątku nie krzyw dził, nikomu nie odbierał sła­
w y  : żebyś od wszelakich złych pożądliwości i serce 
twoje wolne zachow ał. Czyli, chowaj przykazania, 
bo to jest ta  droga prosta, co do nieba prowadzi.

Pew nego razu przystąpi! młodzieniec do P ana 
Jezusa i rzek ł: „Nauczycielu dobry, co czyniąc,
dostąpię żyw ota w iecznego?" Pan Jezus odpowie­
dział mu: „Chcesz wnijść do żyw ota, chowaj p rzy ­
kazania" (Mat. 19, 16, 17). I Św iętych to jedno za­
prow adziło do nieba.

Dokądże idziem y? — do strasznej wieczności. 
Ale wieczność dwojaka, dobra, albo zła, m y zaś do 
której zdążam y?

Do wieczności w szyscy  idziemy, chodźm yż tam  
drogą prostą, co nieomylnie do nieba prow adzi. Co­
raz  to lepiej starajm y się Boga poznawać, kochajm y 
Go z całej duszy, z całego serca, ze w szystkich sil

naszych i w iernie Mu służmy. — Nie zapominajmy, 
że jakie życie, taka śmierć, taka  w ieczność cała.

Amen.
----------- =Xg=-----------

P A S I E S Z  SKOWRONKA.
0  w szechśw iata M atuchno!
Do Cię — z roli raniuclmo,

Po prom ykach 'szczebluję jutrzenki...
1 nad św iatem  — w  sfer ciszę —
U Tw ych stopek gdy wiszę,

Dzwonię dzióbkiem paciorek piosenki...
Mój gardzioiek tej mocy,
Że św iat w stanie po nocy,

Że precz zimę w iosenka odeprze...
O w szechm ocna-spraw  Pani!
Niech tym  ludkom w otchłani 

Codzień w szystko zw iastuje najlepsze...
Tam  — bez kłosów  zagony,
Tam  — szarańcza tnie plony,

Że aż jęczy pod chrzęstem  ich gleba...
O Szafarko Ty ludzi!
Gdy się głodny kto zbudzi,

Daj mu chleba! daj chleba! o chleba!
Tam  — bez piórek odzieży,
D rżących piskląt tłum  leży...

We śnie ciężkim biedaków  tam  mrowie...
O Lekarko T y  ludzi!
Gdy się chorym  kto zbudzi,

Daj mu zdrow ie! daj zdrow ie! o zdrowie!

NOWA SŁUŻĄCA.
N O W E L K A .

— Nie zapomnisz zatem , kochany Karolu?...
—  O czem  nie mam zapom nieć? - odrzekł Ka­

rol R esler z w yrazem  szczerego zakłopotania, a He­
lena, jego śliczna, młoda żonka, w  rozpaczy obie 
opuściła/ręce.

— Ależ, Karolu! — w ołała, — m iałbyś już te­
raz  zapomnieć o moich poleceniach?

— Najdroższa, — tłóm aczył się Resler, szuka­
jąc w  kieszeniach swojego ubrania zagubionych rę ­
kawiczek, — wcale nie zapomniałem, tylko do­
praw dy... w łaściwie... nie mogę sobie w  tej chwili 
przypom nieć, co...

— Ależ ostrygi! — dopowiedziała Helena.
—  P raw da, ostrygi.
*— I dw a łóty czerw onej, zefirow ej włóczki!
— Tak jest, moja droga.
— I na jedenastą godzinę zam ów ić dorożkę do 

dw orca kolei po tw oję kuzynkę z Ham burga.
— M asz słuszność, dziś jej oczekujem y; dobrze, 

iż o tern pom yślałaś.
— I tuzin m esyńskich pom arańczy, kilka fun­

tów  winogron, ciastek i bakalii... a potem  m asz p rze­
cie udać się do biura zleceń i zgodzić mi dziew czynę.

— Co?... zgodzić...
— Dziewczynę, Karolu, służącą do w szystk ie­

go. L ota odjechała dziś do domu, bo nagle zacho­
row ała, a przecie nie mogę zostać bez służącej te­
raz  w łaśnie, gdy oczekujem y gościa. Pow inna 
umieć dobrze gotow ać i usłużyć p rzy  stole.

— Dobrze, dobrze, teraz  już nie zapomnę tw o­
ich poleceuJ —  I. uściskaw szy serdecznie sw oję



Helusię, w ybiegi z pośpiechem, ażeby się nie spó­
źnić na ranny pociąg, k tórym  miał dojechać do m ia­
sta. W  jego głowie, jak w  kalejdoskopie, kołow ały 
winogrona, zefirow a włóczka, dorożka, ostrygi, cia­
sta  i dziew czyna, k tó ra  w  gospodarstw ie Heleny tak 
w ażne zajm ow ała miejsce.

Młoda kobieta tym czasem  w najw iększym  nie­
pokoju i zm artw ieniu, graniczącym  z rozpaczą, uda­
ła  się do kuchni, gdzie piękny, około 24 lat mieć 
m ogący modzieniec na kolanach przed kominem si­
lił się, ażeby ogień rozdm uchać; ładna, pełna życia 
tw arz  jego^ była zarum ieniona i popruszona trochę 
sadzami. Z najkom icznejszym  w  świecie w yrazem  
spojrzał na wchodzącą, pytając:

— i cóż?
— Casparze, czy nie um iałbyś zrobić majonesu 

z hom arów ?... — nie zw ażając na jego słowa, trw o­
żliwie spy tała  młoda gosposia,

— Jak  kucharz.
— A kaw ę?
— W yśmienicie, nauczyłem  się jej robić we 

Wiedniu.
— Ja  zaś umiem upiec m igdałow y torcik, więc 

przynajmniej będziemy mogli razem  w ystaw ić dobre 
śniadanie tej pani z Ham burga, lecz co do obiadu...

— To co?...
— Trzeba będzie spuścić się na O patrzność! — 

odrzekła z westchnieniem  Helena.
— W idzę na podwórzu pysznego koguta, — za­

uw ażył Gaspar, — gdybym  go tylko mógł schw ytać 
i zabić, m ielibyśmy doskonałą pieczeń, albo...

— Ach! mój drogi, m ożebyś umiał przyrządzić 
potraw ę z kapłonów ?... łub może sm ażyłeś już kie­
dy kurę?... powiedz!

— Nigdy_ w  życiu, moja siostrzyczko!
_—  To też i tego nie umiesz, z czem się chw a­

lisz! — zaw ołała z pewnem  zniecierpliwieniem pani 
Resler.

— Przepraszam , — bronił swej spraw y impro­
w izow any kucharz, — wezm ę selerów , cebuli, soli 
pieprzu...

— Ależ nie! tysiąc razy  nie! — przerw ała  zgor­
szona Helena. — O tw órz lepiej tego hom ara, a daj 
mi już pokój z kuchennemi przepisam i twojego w ła­
snego pomysłu. Znasz się lepiej na poezyi i na po­
lityce, aniżeli na sztuce kucharskiej. A jednak, b ra ­
ciszku, nie wiem, cobym  by ła  zrobiła w  obecnej 
mej biedzie bez twojej pomocy.

Jeszcze hom ar nie był w y ję ty  z skorupy, mi­
gdałow y torcik nie został naw et zaczętym , bo pani 
R esler zajęła się uporządkow aniem  jadalnego po­
koju — gdy posłyszano głos dzwonka.

— Kto tam ? — zaw ołała  trochę niecierpliwie.
— Czy m ieszka tu pani R esler?  — w  miejsce 

odpowiedzi spytano ze dworu.
W  tejże w łaśnie chwili dojrzała Helena przez 

dziurkę od klucza czarną, skórzaną torebkę po­
dróżną; skrom ną, czarną, alpakow ą suknię i zw y­
czajny szal podróżny — więc, nie nam yślając się 
wcale, zaw ołała radośnie:

— Dzięki Bogu! m am y już now ą służącą! — 
a serdeczn iejsze jeszcze podziękow anie posłała w  
myśli swojemu Karolowi za tak pospieszne, a  nie­
spodziane w ykonanie jej najw ażniejszego zlecenia:

— W ejdź, moje dziecko, — m ów iła prędko da­
lej, o tw ierając szeroko drzw i now oprzybyłej. — 
Cieszę się, że jesteś tak  akuratną... ale nie rozbieraj 
się tutaj, złóż twoje rzeczy  w  pokoju służących,

k tó ry  jest obok kuchni. Zaprow adzę cię, chodź 
prędko, będziesz m iała od razu niemało roboty.

I pani Resler udała się naprzód, a now a słu­
żąca szła za nią z dziwnie przerażoną, jak się zda­
wało, miną.

— Jak  ci im ie? — zapytała nagle pani Resler.
— Jak  mi imie?... Eugenia, — odrzekła now o­

przybyła niby w  odmęcie.
— Eugenia?.,. — pow tórzyła pani domu z wi- 

docznem niezadowoleniem, — niedogodne imie! wo­
lę cię nazyw ać Ludwisią. A czy m asz dobre św ia­
dectw a, moje dziecię??

— Sądzę, że tak.
— Jesteś trochę, jak na twój stan, nadto w y­

strojona, — zauw ażyła pani Resler, m ierząc dziew ­
czynę wzrokiem  od stóp do głów, — ale m asz pe­
wnie w  kuferku, k tó ry  ci nadeślą, prostsze ubranie.

Nowa Ludwisia tym czasem , pow iódłszy śłicz- 
nemi, czarnemi oczym a dokoła, zatrzym ała je na 
wysokiej, ręcznikiem opasanej postaci, zajętej w ła ­
śnie otw ieraniem  olbrzym iego hom ara.

— Czy państw o trzym acie kucharza? — zapy­
tała, przypatrując się ciekawie.

Pani Resler w yprostow ała  się dumnie:
— O! nie, — odrzekła, — to mój brat, G ąspai, 

k tó ry  jest tak dobry, że chciał mi dopomódz w p rzy­
rządzaniu majonezu z hom arów.

— Ale pan nie robi tego, jak się należy, — po­
wiedziało dziew czę z uśmiechem, — w  ten sposób 
nie uda się nigdy w yjąć m ięsa z skorupy. Pozw ól 
pan, że mu pokażę, jak trzeba zacząć.

I dziwnie m ałą rączką i zręcznem i paluszkami 
w ydobyła Eugenia najdelikatniejsze, białe cząstki 
hom ara z ciasnych kończyń czerwonej skorupy, 
a zrobiła to tak szybko i ładnie, że zachw ycony 
Gaspar przyklasną! jej kilka razy.

—  Teraz, — odezw ała się pani Resler, — po­
każę ci, Ludwisiu, gdzie w szystko stoi, abyś się 
m ogła zaraz zająć śniadaniem, z k tórem  spuszczam 
się całkiem  na ciebie. O 11-ej oczekuję przybycia 
kuzynki mojego m ęża z Ham burga, niech w ięc na 
tę godzinę będzie gotowe, a smacznie, porządnie 
i elegancko.

— Ja  jednak dokończę mojego majonezu, —- po­
wiedział wesoło Gaspar, pięknej, nowej kućhareezce 
ciągle się przypatrując. — Co zacząłem , tego nic po­
rzucę, a panna Ludwisia niech nie spogląda tak w y ­
straszonym  wzrokiem , będę się starał nie przeszka­
dzać jej moją robotą i przekonam  mą siostrę, że się 
znam doskonale na kuchni.

Pani Helena skinęła na niego znacząco, ale udał, 
jakoby w cale nie zauw ażył tego ostrzeżenia, więc 
rzecz szła dalej tym  sam ym  trybem .

W  pół godziny potem  cały przejęty  i w zburzo­
ny w padł m łody G aspar do jadalnego pokoju, gdzie 
w łaśnie siostra jego zastaw iała stół serw isem  z sw ej 
najpiękniejszej porcelany — i zaw ołał z szczerym  
zapałem :

— Helusiu! ależ to klejnot i brylant najczystszej 
wody! Spuść się na mnie i w ierzaj, że ona nie- 
zaw sze pracow ała  w  kuchni. Słuchaj! nie pam ię­
tam  już p rzy  jakiej sposobności, dość, że m ówiąc 
coś, przytoczyłem  mimowoli Szekspira, a ona, w y­
staw  sobie, zrozum iała i poznała natychm iast w iersz 
pełen m ądrości i natchnienia, oczy jej zajaśniały, na 
licach zakw itły  róże...

— Rozpoznała cy tatę  z Szekspira? ona... zw y­
czajna służąca do w szystk iego? — z niedow ierza­
niem i śmiejąc się, py tała  pani Resler,



 Mówię ci przecie, — zapewniał poważnie
rfiasoar. —  że ona nie jest w cale zwyczajna służącą.

Z uderzeniem jedenastej śniadanie było zasta­
wione, ale żadna dorożka nie zatrzymała się przed 
domem, żadna kuzynka z Hamburga me przyjechała.

— Jak to nieznośnie! — narzekała Helena, 
oanna K. spóźniła się zapewne na pociąg i Karol bę­
dzie niezadowolony, gdy jej tu jeszcze za sw ym  p - 
wrotem nie zastanie. Mnie bo teraz w szystko je­
dno, kiedy przyj edzie, przy tak obrotnej 1 zr^cznP* 
dziewczynie nie będę już w  ambarasie, choćby 
nawet nastąpiło niespodziewanie.

O godzinie trzeciej, jak było zapowiedziane, po­
dano obiad, na który stawił się pan domu, zgrzany.
i zmęczony pospiechem.

— I gdzież jest?... — w ołał na wstępie.
—  Kto? o kim m ówisz? — spytała zona.
— O mej kuzynce z Hamburga.
 Nie przyjechała jeszcze wcale.
—  Nie przyjechała?
— A nie. . , , . .
Karol Resler odetchnął swobodniej.
  W takim razie nie jest jeszcze tak He, jak

się °taw iatem .W o by(, a e f  _  ś iejąc się. pytała
Helena, — m ówisz dziś w  samych zagadka , 
chap^K arolu^cóż ę i . s ^ t ą t o ? ^  nia,em 0

ostrygach,’ o w łóczce zefirowej i o służącej.
— Jakto zapomniałeś? . .
 No... zapomniałem, to przecie jasne y

raźn^H elusiu. ^  zapomnialeś przecie

a f f lr te w : tzr&s prW

tu, p y y ‘0>|atem> na mi!ość Boga! przysłał mi

Z w o ła ł  nagle Caspar, 
-  ,„ tóe to i l a  oszustka, lub złodziejka, która p rf-

i sie tłumiąc śmiech z całej siły. . .
Resler wydał okrzyk zadziwienia i zgrozy.
1  Achi mój Boże, to przecie Eugenia! Edzia

K-  T w z ia n r w % L " o T a blT w ie ik ie m  ngzadow o- 
leniem Gaspara pocałował w  oba p o liczk i.^

1 -  Wolałbym, żeby była moją kuzynką, mr

k M ,H? M a ^ PiS a r . a .  czerwona
— O! nieba litościwe! — zawołała, skład ją 

małe rączki, -  a ja nierozważna wzięłam  ją za no-

„ ą  t a c t a r i« k  mola dobra Heleno, - c a ł u j ą c  ią. 
i ni„ i. FH t̂a  w  notrzebie umiem być taKze

wyborną kucharką i nie bierz mi za z le ’ ze. ^ |  £°" 
rrwłke twoie odpowiedziałam żartem, do ktoreg _ 
zaraz na^wstępie tak niespodziana nastręczyła mi 
sie sposobność. Zobaczysz, ile ci jutro tajemnic ku­
charskich odsłonię, a kremy migdałowe i czeko^  
dowe torty porobię ci takie, jakichby się n P 
wstydził najlepszy cukiernik; przekonasz się, ku- 

izyneczko.

I ciesząc się, zasiedli w szyscy  czworo do obia­
du który jedynie zręczności Edzi zawdzięczali. 
Gaspar był niezmordowany w  chwaleniu pieczo- 
nych kuropatw, potrawy z kapłonów i tortu jabłko­
w ego, a nazajutrz obie kuzynki udały się razem do 
biura i przyprowadziły prawdziwą do domu kuchar­
kę która nie posiadała już ani niezwykłego w ycho­
wania, ani bliższej z Szekspirem me miała znajo- 
mości

Gaspar tymczasem, przechyliwszy się przez ra­
mię siostry, szepnął jej półgłosem: . ■ •

 A czyż nie mówiłem ci, Heleno, ze Ludwisia
jest klejnotem i brylantem najczystszej wody ?...

Nie upłynęło czterech tygodni, a Gaspar z td zią
byli narzeczonymi.

— — —= *$«»----------—
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Rozwiązanie nadesłali : Jan Jaksik z Tarn. Gor, 

Zofia Pietruszka z Laurahuty, Paweł Mazurek z Pa- 
newnika Piotr Dworaczek z Orzegowa, Jozef Gal­
lics II ’z Jędryska, Józef Na wrath z Bismarkhuty 
Robert Kuczera z Król. Huty, Teodor i Elżbieta Bonk 
z Tózefki Paweł Nieszporek z Dziergowic, Alojzy 
Kozidlo z Z a b r z a ,  Kard Orofik ^  Ęoua ^Łanow, 
Wincenty H m *  z Radlma, Jan Tohak z Lszczyn, 
Teodor Ślusarczyk z Ściermowa, Paweł Dionszczyk 
z Góm. Świerklan, Marcin Głuch z Łona - Lanc , 
Klara Pruszydło z Szerokiej, Józef Sojka z 1 lasku, 
Ludwik Roter z Huty Bobreduej Tomasz P a lo c^ o -  
dłownika, Walenty Szewczyk z Żawodzia Ja“ 
łełc z Upin, Józef Skiba z Łąki, Stefan Procz^: z 
Łagiewnik, Jan Janik z Mikulczyc, Teodor Strzelczyk 
z Groszowic, Jan Nolewajka z Buchacza, Franciszek 
Podzimski z Brzezinki, Marta Poremba z Łomnicy, 
józef Czapla z Rozbarku, Konstanty Szydłowski z 
Halemby, Jerzy Kuś z Studzionki, Stanisław Chrząszcz 
z Dziergowic, Kato! Mokry z Jaroszowie, Alfons 
Hola z Król. Huty, Agnieszka Mazur z Ni e m.  Pie­
kar, Berta Badura z Rozdziema, Jozef Baron z W. 
Dąbrówki, Jan Opiełka z Mikulczyc Franc.szj P ^  
lcczek z Nowejwsi, M. St. z Miechowie, Gertruda 
Mueller z Rudzkiej Kolonu.

Nagrodę otrzymali : Paweł Mazurek z Panewfflka, 
Józef Sojka z Piasku, Stanisław Chrząszcz z Dzier­
gowic.
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